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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  : N a  1 
s tro n ie  w iersz  n o n p a le ro - 
w y  m k. 60— n a  111 s tro n ie  
m k. 50 —  n a  IV  s tro n ie  
m k. 35 —  N a d e s ła n e  za 
w ie rsz  g a rm o n to w y  m k. 
75 —  D ro b n e  o g ło szen ie  
po m k. Ł- za  w y raz . N a j
m n ie jsze  d ro b n e  o g ło sze
n ie  m k. 20.

Z a  te rm in o w y  d ru k  og ło
szeń  a d m in is tra c ja  n ie  
o d p o w iad a .

R e d a k c ja  i a d m in is tra c ja  
g łó w n a  m ieśc i się p o d  
N r. 4  p rz y  u l. P iłsu d 
sk ieg o  w  S o sn o w cu .

Dąbrowa, Sienkiewicza 6, Telefon 73.

Dziennik polityczny, społeczny i 
Będzin, $a!aphowskiego 9,

W dniu tym otwarty został oddział firmy naszej w SO
SNOWCU. — Celem założenia oddziału, a mianowicie 
sklepu hurtowo-detalicznego w SOSNOWCU przy ulicy
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jest zaopatrywanie ludności w towary najlepszego gatunku po cenach umiarkowanych. Na razie uruchomiony został 
dział manufaktury.— Firma nasza starać się będzie rzetelną obsługą zaskarbić sobie zaufanie i uznanie odbiorców.

Kościół narodowi w
Kto i w jakim celu go tworzy?

S o sn o w iec ,  21 l ipca .

Od dwuch lat blisko pro
wadzona jest w Rzeczy
pospolitej p r o p a g a n d a  
wśród ludzi wszelkich sfer, 
mająca na celu szczucie 
nienawiści do Rzymu i u- 
tworzenie niezależnego od 
papieża kościoła narodo
wego. Czy propaganda ta 
ma jakiekolwiek widoki 
powodzenia — wątpimy, 
boć marjawityzm jest prze
cież także kościołem naro
dowym, a mimo to zwolen
ników nie przybywa mu 
bynajmniej, lecz odwrotnie: 
ilość marjawitów topnieje 
z roku na rok.

Być może, iż apostoło
wie nowego kościoła liczą 
na usposobienie polaka, 
doskonale scharakteryzo
wane w przysłowiu „nowe 
sitko na kołek".

Ostatnio sprawę kościo
ła narodowego podejmuje 
pewien odłam prasy war

szawskiej. W niedzielnym  
numerze „Narodu" znaj
dujemy poświęcony tej 
sprawie artykuł, którego 
zakończenie brzm i:

„ N a r ó d  n a s z  p o w in ie n  
z ro zu m ieć ,  że w  W a t y 
k a n ie  m a  n a js k ry ts z e g o  
w ro g a ,  a d u c h o w ie ń s tw o  
n a sz e ,  to  n iższe ,  n ie z u p e ł 
nie  je sz c z e  z g a n g re n o w a n e ,  
n iecha j  w e ź m ie  p o d  g ł ę 
b o k ą  u w a g ę  n ie p rz y ja z n e  
w y s t ę p y  p a p ie ż a  z a ró w n o  
w  s p ra w ie  Ś ląska , ja k  i w  
sp ra w ie  G alic j i  i n iech  po" 
m yśli ,  czy  n ie  n a le ż a ło b y  
z a p r o w a d z ić  w  kośc ie le  
n a s z y m  re fo rm y  i uczyn ić  
g o  n a ro d o w y m , o d  W a t y 
k a n u  nie za leżnym ?" .

Ciekawa rzecz, czy gdy
byśmy tak poszli za radą 
„Narodu", papież stałby 
się przychylniejszym dla 
spraw polskich. Z pewno
ścią — nie. Niechże więc 
„Naród" szuka innych ar
gumentów, bo te nikomu 
do przekonania nie trafią.

b i a w a ..:
Wywiad z min. Grzędzielskim.

Z  W a r s z a w y  donoszą :  
M in is te r  a p ro w iz a c j i  p. G rz ę -

dz ie lsk i  ośw iadczyd  w  w y w ia 
dz ie  dz ien n ik a rsk im :

„ S k a s o w a n y  z o s ta je  u r z ą d  
w a lk i  z l ic h w ą  i sp e k u la c ją ,  
p o z o s ta ją  ' e d n a k  w  sw e j  m o c y  
m a te r j a ln e  p rz e p isy  u s ta w y  o 
l ich w ie  i sp ek u lac j i ;  d o m a g a ć  
się  te ż  b ę d z ie  o d  s ą d ó w  i in 
sty tucji ,  k tó re  o b e jm ą  funkc je  
l ik w id o w a n e g o  u rz ę d u  w a lk i  z 
l ich w ą ,  b y  p o c ią g a ły  d o  s u r o 
w ej  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  z a  w s z e l 
ki w y z y s k  p rz y  h a n d lu  z b o ż e m  
i a r ty k u ła m i  p ie rw sz e j  p o t rz e b y .

„ W  p rz y s z ły m  ty g o d n iu  z w o 
łu ję  p a ń s t w o w ą  a n k ie tę  z b o ż o 
w ą  z p ro d u c e n tó w ,  k o n s u m e n 
tó w  o ra z  p rz e d s ta w ic ie l i  h a n 
dlu  zb o żem , c e le m  u s ta n o w ie 
n ia  roli, j a k ą  o d e g ra ć  p o w in n o  
p a ń s tw o  w  p rz e jś c io w y m  o k re 
sie, o raz  ce lem  u s ta le n ia  cen y  
zboża .  Jeże li  a n k ie ta  cen y  u- 
stali, to  p o b ie ra n ie  c e n  w y ż 
s z y c h  p o w in n o  b yć  u w a ż a n e  
za  lichw ę.

„ W o g ó le  s tw ie rd z ić  m uszę ,  
że w s k u te k  c iąg ły ch  z m ia n  n a  
s tan o w isk u  m in is t r a  a p r o w iz a 
c j i / n i e  b y ło  C2asu n a  p r z y g o 
to w a n ie  p lan o w e . P o w in n y  o- 
n e  b y ć  już  p o ro b io n e  w  m aju . 
T y m c z a s e m  p rz y s tę p u je m y  do  
ty ch  p r a c  d o p ie ro  te raz ,  k ie d y  
u s ta w a  o b o w ią z u je  (m im o , że 
je s z c z e  n ie  z o s ta ła  w y d r u k o 
w a n a )  i k ie d y  nie  je s t  g o to w e  
ro z p o rz ą d z e n ie  w y k o n a w c z e  
d o  niej.

„N ie  o p u s z c z a m y ,  rzecz  p r o 
s ta ,  rąk .  U w a ż a m ,  ż e  je s te ś m y  
ty m  o d d z ia łe m ,  k tó ry  w a lc z y  
w  ty lne j  s t raży ,  ty m  w ię k sz e  
w ię c  w y m a g a n ia  s ta w ia ć  m u 
s z ę  p e r s o n e lo w i  u rz ę d n ic z e m u ,  
a p r z e d e  w sz y s tk im  d b a ć  b ę d ę
o to , b y  ty c h  sz e re g ó w  ty lne j  
s t r a ż y  n ie  d e z o rg a n iz o w a ć .  Ci, 
k tó rz y  m a ją  l ik w id o w a ć  m ini- 
s te r ju m  p o w in n i  to  b y ć  n a j l e p 
si, n a jb a rd z ie j  uzdo ln ien i  p r a 
cow nicy ;  g d y b y  im  p rz y z n a ć

n a w e t  s p e c ja ln e  w y n a g r o d z e 
n ie  d o d a tk o w e ,  je sz c z e  to  b ę 
dz ie  tan ie j  k o s z to w a ło  s k a rb ,  
niż g d y b y  m in is te r ju m  w  o k r e 
sie l ik w id ac j i  s k a z a n e  b y ć  m ia 
ło  n a  p r a c ę  d y le ta n tó w " .

N a  z a p y ta n ie ,  czy  u rz ę d y  
p o d le g łe  m in is te r ju m  a p r o w i 
zac ji  ( p a ń s tw o w y  u rz ą d  z b o ż o 
w y, P .U .Z .A .P .P .  i u r z ą d  z ;e- 
m n ia c z a n y )  l ik w id u ją  s ię  r ó w 
n ież  —  o d p o w ie d z ia ł  m in is te r :

„Są to  n a r z ą d y  ż y c io w e  m i
n is te r ju m  a p ro w iz a c j i  i u m r ą

z n im  ra z e m . J e d n a k ż e  r z ą d  
s to ją c  n a  s ta n o w is k u  p r z e w i 
d u ją c e g o  g o s p o d a r z a  s t a r a ć  
się  b ę d z ie  o s tw o rz e n ie  z a p a s u  
z b o ż a  r a z  d la te g o ,  że m a  z o 
b o w ią z a n ia  co  d o  d o s ta r c z a n ia  
je sz c z e  p rz e z  t rz y  m ie s ią c e  a -  
p ro w izac j i  d o d a tk o w e j  c iężko  
p ra c u ją c y m ,  a p o w tó r e  d la te g o ,  
ż e b y  m ie ć  m o ż n o ś ć  w y w i e r a 
n ia  w p ły w u  n a  c e n y  z b o ż a  w e 
w n ą t r z  k ra ju .  D la te g o  te z  P . 
U. Z. A. P. P. k u p o w a ć  b ę 
d z ie  z b o ż e  z a g ra n ic zn e ,  a  P . U. 
Z. k ra jo w e .

4 5 0  czy 116?
„Powstaniec^ o komisji likwidacyjnej.

O s ta tn i  n u m e r  „ P o w s ta ń c a "  
z a b r a ł  g łos  w  s p ra w ie  bo le  
snej,  k tó r ą  z o b o w ią z k u  n a ro  
d o w e g o  m u s ie l i śm y  p o ru s z y ć  
O t o  co  p isz e  o te j  kom is j i  rze  
c z o n e  p ism o:

„ N a ty c h m ia s t  p o  likw idac ji  
r u c h u  z b ro jn e g o  p r o k la m o w a ła  
sw e  is tn ien ie  k o m is ja  l ik w id a 
cyjna .

M yśl  w  z a s a d z ie  z d ro w a  i 
g o d n a  p e łn e g o  p o p a rc ia .

j e d n a k ż e  d w u ty g o d n io w y  o- 
k r e s  p r a c y  tej in s ty tu c j i  z a 
c z y n a  w  nas ,  p o w s ta ń c a c h ,  b u 
dzić  p e w n e  z a n ie p o k o je n ie .

N ie  w ie m y  b o w ie m , z czy 
jeg o  r a m ie n ia  d z ia ła  kcamisja 
l ik w id a c y jn a ,  p r z e d  k im  je s t  
o d p o w ie d z ia ln a ,  jak ie  s ą  ce le  
jej is tn ien ia?  k to  s ta n o w i  tę  
kom isję?

Z  n a tu r y  r z e c z y  w y n ik a ,  iż  
w  s k ła d  kom isji,  m a ją c e j  za  
z a d a n ie  l ik w id a c ję  i w y p ła c ę "

S o sn o w ie c ,  21 l ipca .

n ie  n a le ż y to śc i  u c z e s tn ik o m  
p o w s ta n ia ,  p o w in n ib y  w e jść  
p r z e d e w s z y s tk im  m ę ż o w ie  z a u 
fan ia  w ła śn ie  p o w s ta ń c ó w .

P o w inn i t u  d e c y d o w a ć  p r z e d 
s ta w ic ie le  ro b o tn ik ó w  i c h ło 
p ó w , k tó rz y  s ta n o w il i  m a s ę  
p o w s ta ń c z ą .

D o  te j  p o ry  je d n a k  t a k  n ie  
jest.

K o m p e te n c je  kom isji przy
w ła szczy li so b ie  lud zie  
zu p e łn ie , a lb o  m ało  znani, 
którzy w  p ow stan iu  u d zia 
łu  n ie brali i w  ż a d n y m  r a 
z ie  n ie  r e p r e z e n tu ją  w a r s tw  
s p o łe c z e ń s tw a ,  k tó re  n ie  s k ą 
p iły  k rw i  i m ien ia  d la  s p r a w y  
n a ro d o w e j .

N ie  p o d le g a  d y sk u s j i ,  iż 
p ie rw s z y m  z a d a n ie m  kom is j i  
l ik w id a c y jn e j ,  je s t  r o z to c z e n ie  
o p iek i  n a d  ro d z in a m i p o le g ły c h  
i p o z b a w io n y c h  m o ż n o śc i  z a 
r o b k o w a n ia  —- r a n n y c h .

C zw artek 2 1 Lipca

l iteracki.
Telefon 84 Sosnowiec, Piłsudskiego 4, Telefon 6.

A d re s  d la  lis tó w  i d ep esz  
„ISK .R A “ , S osnow iec .

P re n u m e ra ta  w y n o s i:
Z  o d n o sz en iem  m iesięczn ie

Z  p rz e a y łk ą  pocz to w a 
m k. 125 m iesięc zn ie .

O d d z ia ty  w ta s n e :  W  B ę
d z in ie , w  D ąb ro w ie , w  
S zo p ien icach  i n a  G. 
Ś lą sk u .



T ym czasem  nic podobnego  
się nie dzieje.

Biura komisji zarówno w  
centrach, jak i oddziałach po
w iatow ych  roją s ię  od m as  
urzęd n ików  i funkcjona
r iu szy  w sz e lk ie g o  typu, 
au ta  ro zw o żą  w yższych  
u rzęd n ik ów  n ie  zdolnych  
już do  p rzejścia  p iech otą  
z  m ieszk an ia  do biura.

Olbrzym ia m aszyna biuro
kratyczna, d z iesięc io k ro tn ie  
p rzew y ższa ją ca  is to tn e  
p otrzeb y  —  pochłania olbrzy
m ie sumy, przeznaczone prze
cież na zapom ogi dla n ęd za
rzy, którzy, w ypełniając o b y
w atelski obow iązek w zględem  
O jczyzny, stracili środki do 
życia.

N ie posądzam y nikogo o złą 
w olę, uw ażam y jednak za ko
n ieczne przestrzedz panów, za 
siadających w  komisji, że ob e
cny stan rzeczy uw ażam y za 
niedopuszczalny i że stojąc w  
obronie interesów  mas p o w 
stańczych — nie m ożem y go 
tolerować".

Ciekawa rzecz, co na to od
pow iedzą panow ie, stojący na 
czele komisji.

rząd japoński na w spólną kon
ferencję w  Pekinie, celem  
om ów ienia zagadnienia D a le
kiego W schodu.

— M aksym Gorkij w y sto so 
w ał do M asaryka telegram  z 
prośbą o zbieranie chleba i 
ofiar pieniężnych dla głodują
cych rosjan,

—  W ysoki komisarz jenerał 
Hacking zażądał od senatu  
gdańskiego wydania w ręce  
w ładz niem ieckich kapitana 
Patziga, oskarżonego o zato
pienie w  czasie w ojny angiel
skiego okrętu szpitalnego „Lon
donderry Castle" w  procesie  
w Lipsku. Patzig ukrywa się  
obecnie na terenie w. m. G dań
ska.

—  W  Rosji zanotowano do
tychczas przeszło 60 tysięcy  
w ypadków  cholery.

Kronika polityczno.
— W icem inister b. dzielnicy  

pruskiej dr. janta Połczyński 
podał się do dymisji, która 
zosta ła  przyjęta przez m iniste- 
rjum.

— W  W ilnie odbył się ol
brzymi w iec ludności polskiej, 
protestujący przeciw ko gw ał
tom  kowieńskim .

—  Briand przyjeżdża do Pra
gi w  połow ie sierpnia.

Francja pragnie zaw rzeć z 
C zechosłow acją  konw encję p o 
lityczno - w ojskow ą na wzór 
polsko- francuskiej.

—  D o W rocław ia przybyli : 
jen. von  der G oltz, były pre
zydent policji berlińskiej von  
Jagov, oraz p o se ł konserw a
tyw n y W estarp. C elem  zjazdu  
były  tajne narady w  hotelu  
Savoy, prow adzone przez von  
der G oltza z kierownikam i 
w ładz w ojskow ych selbstschu" 
tzu i m iejscow ym i w ładzam i 
w ojskowym i w  spraw ie nakazu 
rozbrojenia oraz ew ei tualnego  
p od jęcia  akcji zbrojnej na w y 
padek przyznania P o lsce  za 
głęb ia przem ysłow ego.

—  Rząd chiński zaprosił

Korfanty w Paryżu.
Paryż, 20 lipca.

Korfanty przybył do Paryża. 
Z astał tu, jako rzecz nową, o- 
statnie ośw iadczenie urzędow e, 
o notach rządu francuskiego, 
które zostały w ydane w  czasie 
jego podróży. Korfanty nie tai, 
że jest zdumiony tym  nowym  
stanem  rzeczy. Przybył on do 
Paryża w  przekonaniu, że ra
da najw yższa zbierze się dnia 
24 b. m., jak było przew idy
wane. N oty rządu francuskiego, 
na podstaw ie których oczekuje 
się od łożen ia  konferencji rady 
najwyższej do września, zm ie- 
nieją zupełnie położenie. Mimo 
to Korfanty spędzi kilka dni w  
Paryżu, ażeby porozum ieć się  
z kierującymi politykam i fran
cuskimi.

Sensacyjne zdemaskowanie 
planów monarchicznyck.

Praga, 20 lipca.
K orespondent „Trybuny" ko

munikuje z Paryża na zasadzie  
źródeł zupełnie w iarogodnych  
sensacyjne w iadom ości o przy
gotow anym  przez m onarchis
tów  zam achu na Kiereńskiego, 
M ilukowa i innych działaczy  
z tego  sam ego obozu.

Organizacja m onarchistów z 
ks. G orczakow em  na czele  w y
najęła, jak pisze „Trybuna", 
ludzi, którzy mieli wykonać 
zam ach za cenę 50 tys. fran
ków. Kierownikiem całej im 
prezy był baron von Blum.

PodpalaczhG.
P O W I E Ś Ć .

105.

Przybyw szy na ulicę Murillo 
o gadzinie siódmej z rana, po
ciągnął za dzwonek. Drzwi się 
otwarły, wszedł na dziedziniec.

Odźwierny pośpieszywszy na
przeciw niego, śledził nieufnym 
wzrokiem tego nieznajomego, 
którego postać podejrzaną mu 
się być wydała.

— Co pan chcesz ., do kogo 
idzieszP — ostro zagadnął.

Paryżanin przybrał o ile mógł 
najsłodszę fizjognomję.

— Pan Paweł Harm ant tu  
m ieszka? — zapylał.

— Tak... tu.
— Mogę z nim się widzieć?
— Co. . o siódmej z rana? — 

zapytał odźwierny.
— Wiem, i Z to jest cokolwiek

zaw eześnie ze względów na 
światowe zwyczaje, chodzi tu 
jednak o pilną sprawę... sp ra
wę nader ważną, panie kocha 
ny...Zresztą, znanym jest dobrze 
panu Harmant, rad będzie mnie 
widzieć.

Mimo to wszystko, pan z nim 
się tu  nie zobaczysz dziś rano.

— Dlaczego?
— Ponieważ wyjechał.
— Jakto... tak wcześnie?
— W yjechał o szóstej go

dzinie.
— Lecz wróci?
— Bezwątpienia.
— A kiedy?
— Nic nie wiem, Być może 

w południe, a może wieczorem. 
Jeżeli pan masz interes doty 
czący mechaniki, lub przycho
dzisz w celu otrzym ania pracy, 
zgłoś się do fabryki?

— Gdzie je s t ta  fabryka?
— W Courbevoie, w pobliżu 

Neuilly, kursu ją  tam tram w aje, 
możesz pan jechać.

— Dziękuję za objaśnienia. 
Lecz czy tam  znajdę pana Har
mant?

— Zastaniesz go pan nie
wątpliwie.

To mówiąc odźwierny wypro
wadził po za bram ę przybyłego 
zam knąwszy za nim takową.

— P rostak  ,, gbur! — m ruk 
nął Soliveau, znalazłszy się na 
ulicy. Powierzchowność moja 
nieufność w nim wzbudzić mu
siała, rzecz pewna iż nie wy
glądam na fmiljonera. Pomimo 
wszystkiego, muszę się widzieć 
z Jakóbem  Garaud. Mógłbym

Pomoc dla jeńców.
W arszaw a, 20 lipca.

Min. spr. zagr. komunikuje, 
że dla ułatwienia sp o łeczeń 
stw u polskiem u okazania p o
m ocy jeńcom  wojskowym  i cy 
w ilnym  i repatrjantom w  Rosji 
delegacja polska dla spraw re- 
pa'rjacji rozpoczyna z dniem  
20 lipca w ysy łk ę gotow ych pa
czek z żyw nością do Rosji. 
Paczki te kom pletow ane i w y 
syłane będą przez polski biały  
krzyż. W ysyłane będą paczki 
dw uch typów  po 3,000 i 2,000 
mk. jedna. Pozatym  w ysyłane  
m ogą być paczki przez nada
w ców  prywatnie zakupione. 
Paczki te nadsyłać należy do 
urzędu pocztow ego przy d ele
gacji polskiej w  W arszaw ie, 
Chmielna 31, z podaniem  do
kładnego adresu odbiorcy.

O mobilizacji sowietów.

był kazać się zaprowadzić do 
mojej kuzynki Marji, lecz nie 
na wiele toby się przydało. [W 
Ne w’- Jorku, niezbyt była dla 
mrde łaskaw ą, nieobecność mo
ja nie powiększyła zapewne jej 
dla mnie sympatji. Lepiej udać 
się do fabryki w Courbevoie. 
Mam jeszcze tyle, iż mi w ystar
czy na tramwaj... dalej więc w 
drogę!

W ysiadłszy w [godzinę póź
niej, szedł ponad brzegiem  Se
kw any rozglądając się po na
der ożywionej w tym  punkcie 
okolicy.

Wielkie fabryki ciągnące się 
długim szeregiem, wznosiły ku 
niebu wysokie ceglaste kominy, 
rozsypując z nich kłęby dymu. 
Spostrzegłszy przechodzącego 
robotnika, zwrócił się Owidjusz 
ku niemu.

— Proszę... objaśnij mnie pan 
zapytał — gdzie leży fabryka 
pana Harmant?

Robotnik podniósł rękę w gó
rę wskazując.

— Tam dalej... — rzekł — 
ot! widzisz pan te nowe bu 
dynki.

— Dziękuję 
Robotnik odszedł, Soliveau 

wędrował dalej. 
Niezadługo przybył przed 

wielką bram ę budowli, po nad

„Tagliche Rundschau" poda' 
je: Reuter donosi z Helsingfor- 
su: W ed le pewnej w iadom ości, 
które ta nadeszły, rząd so w ie
tów  zarządził ogólną m obiliza
cję. P ow ód mobilizacji n iepew -

Berlin, 20 lipca.

ny. Jedni sądzą, że skierowana 
jest ona przeciwko Estonji, Ł o 
tw ie i Litwie, inni znów, że  
ma na celu poparcie Kemali- 
stów  przeciw ko Grekom.

Czwartek

Pańszczyzna bolszewicka.
Tarnopol, 20 lipca.

Jak donosi ukr. biuro praso
w e, w ładze bolszewickie, w pro
w adzają pańszczyznę w  tak zw. 
gospodarstw ach sow ieckich  i 

niektórych  prywatnych, należą
cy ch  do „komun"; do pracy na 
roli spędzana jest ludność wiej- 
sKa od starców  do kobiet i 
dzieci w łącznie.

Kom isarze i inni dygnitarze 
so w ieccy  otrzymali do użytku  
m niejsze lub w iększe folwarki 
i gospodarują w nich jak ob y
w a te le  przed rokiem 1861; za 
najm niejsze przew inienie w y- 
syłają w inow ajcę do czerezw y- 
czajki, która się z nim od po
w iedn io rozprawia Okropny 
jest stosunek „nowych ob yw a
teli" do dziew cząt i m łodych  
mężatek; biada tej, która w p ad 
nie w  oko takiego władcy!

Dtrzymasie io ta  a człowieka.
Berlin, 20 lipca.

Ekonomista sow iecki Larin 
pisze w  moskiewskiej „Praw
dzie", że utrzymanie kota w  
gospodarstw ie zarządu dóbr 
leśnych  gubernji kostromskiej 
kosztuje 15 tys. rb., podczas  
gdy przedstaw iciel tej gubernji 
w  centralnym kom itecie w yko
naw czym  pobiera tylko 13.500 
rubli.

K K O I U K A .
Kalendarzyk.

Dziś Praksedy  

Jutro Marji Magd. 

Wsc.h. słońca 4 in 1 1 

Zach. ., 8 m. 0

Na k o lon je  le tn ie . W tych  
dniach magistrat w Sosnow cu  
W3'syła na kolonie letnie do 
Ząbkow ic 50 uczenie szkół 
miejskich. D ziew częta  poch o
dzą z najuboższych rodzin w  
Sosnowcu.

Z ebranie. Dnia 22 b. m. 
to jest w  piątek o godzinie 7 
w ieczorem  odbędzie się zebra
nie tygodniow e członków Nar. 
Zjedn. Lud. w  lokalu własnym. 
Uprasza się  o punktualne licz
ne przybycie.

Nie pojadą! W obec w ybu
chu w  Busku szkarlatyny, z o 
stało wstrzym ane w ysłanie par- 
tji słabow itych dzieci z So
snow ca na kolonje leczniczą  
do tej m iejscowości.

U łatw ien ia  dla pracow 
nik ów  k olejow ych . Pew na  
ilość urzędników kolejow ych  
mieszka w  Sosnow cu, a pra
cuje w Z ąbkow icach. Mają oni 
bilety roczne, mają w reszcie  
p ozw olen ie na przejścia przez 
terytorjum kolejow e, a w ięc  i 
przez tory, a mimo to nie p o 
zw ala im się na korzystanie 
z drogi najkrótszej do domu, 
ale każe im się obchodzić kil
ka ulic i tracić po pół godziny  
czasu. A lbo w ięc  przepustki, 
w ydane przez w ładze kolejow e  
i pośw iadczone przez policję, 
są zbyteczne, albo też zacho
dzi objaw sam owoli.

Strajk dorożkarzy  w  So
sn ow cu . O d kilku dni straj
kują u nas dorożkarze. W edług  
naszych informacji strajk ten 
w ybuchł z pow odu zbyt niskiej

taksy dorożkarskiej, wydanej 
przez magistrat kilka m iesięcy  
temu.

Poniew aż w  m iędzyczasie  
ceny owsa, siana i sieczki, 
znacznie w zrosły, przeto sp o
dziew ać się należy, że m agi
strat uw zględni interesy doroż
karzy sosnow ieckich i w yda  
now ą taryfę, któraby jednakże 
nie godziła zbytnio w kieszeń  
obyw ateli. Jednocześnie do- 
brzeby było zaprow adzić jakąś 
różnicę w numeracji dorożek  
będzińskich i sosnow ieckich, 
gdyż obecnie w pływ ają skargi 
na dorożkarży zupełnie nieuza
sadnione, dzięki temu, że za
wini dorożkarz, dajmy na to 
nr. 5 (będziński), a pasażer 
skarży się na dorożkarza so 
snow ieckiego,

W ogóle sądzimy, że sprawę 
dorożek należy załatw ić szyb 
ko i uwzględnić w  granicach  
m ożliw ości ich żądania, zw ła 
szcza, że po ogołoceniu  nas 
przez paskarzy naszych i ś lą 
skich drożyzna w  Z agłębiu  
w zrosła niępom iernie.

O szu st w  roli doktora.
D o w łaściciela  kawiarni przy 
ul. W arszawskiej w  Sosnow cu, 
Stanisława B rzozowskiego przed  
kilku dniami zgłosił się jeg o 
m ość, który ośw iadczył, że jest 
doktorem Krajewskim, d elego
wanym  do kontroli artykułów  
sp ożyw czych  w  kawiarniach, 
iadłodajniach i restauracjach. 
O św iadczył również, że w szy 
stkie produkty są podejrzanej 
jakości i że on jest przedsta
w icielem  związku lekarsko-sa- 
nitarno - hygjenicznego, który 
dostarcza dobrych i zdrow ych  
produktów.

N aiw ny Brzozowski uwierzył 
pseudo - doktorowi i prosił go, 
aby zgłosił się innym razem.

Jak się później okazało Kra
jew ski nie był żadnym  dokto
rem, lecz zw yczajnym  oszu
stem.

Przybył onegdaj powtórnie 
do kawiarni B rzozow skiego, a 
poniew aż ten w yjechał do żo
ny na letnisko, w ięc go nie 
zastał w  kawiarni, a zastał

którą  na mosiężnej tablicy w y
ryte było nazwisko.

Paweł Harmant. 
a poniżej:

W arsztaty  budowy maszyn.
— Do czarta! — m ruknął So

liveau, — ten  dom przedstaw ia 
się okazale! Zobaczymy we
wnątrz.

Skierował się ku drzwiom 
bocznym, noszącym napis:

W ejście.
Zadzwonił tam.
Drzwi się otwarły, i jak  w 

pałacu przy ulicy Murillo wy
szedł odźwierny ku przybyłemu.

— Co pan żądasz? — zapytał.
— Chcę widzieć się z panem 

Harmant.
— W celu otrzym ania ro

boty?
— Nie w interesie.
— Handlowym?
— Osobistym.
— Zatem życzysz pan sobie 

mówić z samym panem  Harmant.
— Tak.
— Udaj się pan więc do biura, 

tam w głębi., po lewej stronie
Soliveau poszedł w stronę 

wskazaną. Zdała, po nadróżne- 
mi częściami budynku, m ające
go do stu metrów długości 
w idniały napisy:

W arsztaty rysunkow e. Kasa. 
Biuro dyrektora robót. Gabinet 

dyrektora.
— Tu powinienem go znaleźć 

mówił, czytając napisy. Idźmy 
więc śmiało. Zdaje mi się, iż 
naw et spostrzegam jego sza
cowną głowę. Śmiech naprzód 
mnie porywa na wspomnienie 
tej niespodzianki.

Przyśpieszył kroku. Drzwi 
biura były zam knięte,

Nacisnął sprężynę.
Jeden z urzędników pośpie

szył otworzyć.
— Co pana sprowadza? — 

zapytał.
— Chcę widzieć się z panem 

H arm ant w osobistym interesie.
— Musisz pan zaczekać. . Pan 

H arm ant obecnie odbywa n a ra 
dę z dyrektorem  robót.

— Zaczekam, skoro potrzeba.
— Spocznij pan proszę.
Owidjusz usiadł.

(c. d. n.)

i
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O d  p o n ie d z ia łk u  18 d o  n ie d z ie l i  24  l ip c a  w łą c z n ie .

S e n s a c ja  s e z o n u l 

1 o b ra z  n a  s e z o n  z n a s z ą  g w ia z d ą , z w a n ą  k ró l.e k ra n .

POL Ą N E G R I

Niewierno
W ie lk i  d ra m a t ż y c io w y  w  6 -c iu  a k ta c h .

W  r o l i  G iu le t t y ,  k e ln e r k i  z o b e rż y , a p ó ź n ie j m a rg ra 
b in y  M o n te b e i lo ,  k r ó lo w a  e k ra n u

Pola Negri.
Początek ostatniego seansu punktua ln ie  o 

gedz. 10 wiecz.

K U

O d  18 do  24 lip c a  r. b.

Wielka maiiiestatja l i i  śliskim
na terenie powstańczym 29 czerwca 1921 r. f t

z d ję c ie  a k tu a ln e .

1) Na granicy Sosnow. Szopienice. 2) W ie lka  95 
m anifestacja ludu górnośląskiego. 3) O ddanie 
ho łdu  po leg łym . 4) Kosinierz-^. 5) Szef sztabu 
Lubien iec. 6) K ap itan  Zgrzebniak. 7) K . Strze- 41 
leck i kom isarz gran iczny na re w iz ji gran icy, aa

S n M s  prths
A t r a k c y jn y  d ra m a t w  5 cz . V - t y  i  o s ta tn i e p iz o d  c y k lu  ^

p. t. „Szatani zagłady**. §§

Od poniedziałku 18-go; 
do 24-go lipca r. b.

Ą

W ie lk i  s e r jo w y  o b ra z  a m e ry k a ń s k i

5  z  a  r  y  C z a r t ”
2-ga serja

■>• < „Dom niespokojny"
511

s e n s a c y jn y  d ra m a t w  6 -c iu  a k ta c h .

&
A N O N S  I O d  p o n ie d z ia łk u  2 5 -g o  l ip c a  r .  b .

3-a serja.

w SOSNOWCU.

A N O N S  I

ty lk o  12-letniego syna jego 
M arjana i 10-letnią córeczkę 
Janinę. Z d o ła ł w m ów ić  w dzie- 

k - i ,  że o jc iec ich kaza ł w y- 
* p łac ić  m u 30 tys. m arek na 
i poczet należności za p rodukty . 
| P ieniądze dzia twa oszustowi 
! w yp łac iła , p rzyczym  oszust 
i w yn a ją ł dorożkę i z 12-letnim 

M arjanem  uda ł się do szpitala 
m iejskiego. Przed szpitalem  
w ys iad ł, w szed ł d > wnętr.za i 
u lo tn ił się. Przez dłuższy czas 
ch łop iec oczek iw a ł na oszusta, 
dop iero  obsługa szpitalna, do 
k tó re j się zw róc ił, w y jaśn iła  
chłopcu, że p d ł o fia rą  oszu- 

Is ta  D ow iedziaw szy się o tym  
(k>o pow rocie  do domu, Brzo- 
Iz o w s k i zam eldow ał po lic ji, k tó- 
Jra zaję ła  się odszukaniem 
■oszusta.
1 P o s trze len ie  w yw iad o w 

cy. W  ub. w to rek, o godz. 10
w ieczorem  w  parku  Jsie leckim  
jeden z górnoślązaków s trze lił 
z brow ninga do w yw iadow cy  
urzędu śledczego w  Sosnowcu 
Szymańskiego. K u la  przeszyła 
mu brzuch na w y lo t. Ranne
go przew ieziono do szpitala 
m ie jskiego w  Sosnowcu.

Przyczyn postrzelania w y 
w ia d o w cy  narazie usta lić nie 
zdołano, ponieważ ran iony Szy
m ański zm arł, napastn ik zbiegł.

O kradzenie san ita riu sz
ki. W sklepie R oza lji Rozen- 
cw ejg p rzv  u l. M odrze jow sk ie j 
w  Sosnowcu okradziono W  fl
ie r ję K lim ek, sanitarjuszkę czer
wonego krzyża w  Szooienicach. 
Poszkodowanej skradziono sa
kw o jaż  ze 100 m arkam i w  w a 
lucie n iem ieckie j oraz różne 
pokw itow an ia  i dokum enty, Po

dejrzaną o kradzież tę sk lepo
w ą Helenę Fr. aresztowano.

A m ato rzy  czereśni. W  o-
grodzie M icha ła  Boreckiego w  
Będzinie oberwano wszystkie 
czereśnie, p rzyczym  złamano 
k ilka  drzew ok. T rzech  am a to 
ró w  czereśni po lic ja  areszto
wała.

Czarna g ie łda. W  dniu 
14.V II  b. r. p rzy łapa ła  po lic ja  
n ie jakiego A b ram a R ybn ick ie 
go, zam. p rzy  ul. M odrze jow 
skie j w  Sosnowcu, k tó ry  od 
dłuższego czasu tru d n ił się n ie
czystą wym ianą obcych w a lu t 
na m ark i polskie , z osobami 
w o jskow ym i, k tó re  p rzybyw a 
ją  do nas z G Śląska. P rzy 
re w iz ji osobistej znaleziono 
u niego 2 do la ry  i 35 m arek 
polskich.

N agły zgon n iem ow y.
D nia  18 b. m. i 921 r., F ranc i
szka Skowronek, niem ów, zm ar
ła  w ed ług  zeznań oko licznych 
św iadków  w skutek b ic ia  i znę
cania się nad nią A n ton iego  
Jędrzejewskiego.

Z w ło k i zabezpieczono do 
zejścia w ładz sądowych.

K radzieże . Z  mieszkania 
C yprjana W ia traka , górnoślą- 
zaka, zam. przy ul. G ranicznej 
Nr. 2 w  Sosnowcu skradziono 
w  nocy garderobę i bieliznę, 
w artości 50 tys. mk.

W  m ieszkaniu B lim y  W ajs- 
b la t p rzy  ul. M odrze jow sk ie j w  
Będzinie, i opełn iono kradzież 
z w łam aniem . Z łodz ie j skrad ł 
8452 mk. w  w alucie  polskie j, 
52 mk. n iem ieckie i 321 rb. 
carskich. Na gorącym  uczynku 
przyłapano zawodowca Bole
sława S., od któ rego  ca ły  łup  
odebrano. Z łodz ie ja  osadzono 
w  w ięzieniu.

Ignacemu Szydo w  Gzicho- 
w ie  n iew ykryc i dotąd z łodz ie 
je  skrad li w ieprza oraz 8 kur 
z kogutem , w artości ogólnej 
30 tys. mk.

G roźny konkurent. Nie
w szystk im  zapewno w iadom o, 
że w  D ąbrow ie  na Redenie 
jest znachor, tak i sobie p rosty 
chłop, kom p le tny  analfabeta, 
k tó ry  od ch w ili pow stan ia  u 
nas kas chorych  rob i bajeczne 
in teresy na ludzkie j g łupocie .

O sobnik ten do pisania re 
cept ma sekretarza p ijaczynę 
i zacna ta dw ó jka  śm ieje się 
w  ku łak z pp. doktorów .

Szarlatan zd o b y ł sobie tak i 
rozgłos, i i  zjeżdżają się do 
niego ludziska nie ty lk o  z K o n 
gresów ki, lecz i z M a łopo lsk i, 
gdzie, ja k  w iadom o, co s iódm y 
obyw ate l, jes t doktoryzow any, 
lecz nasz znachor w idoczn ie  
m ądrzejszy i rob i im  poważną 
konkurencję , a ja k  opow iada ją  
w ta jem niczeni, zarabia od 1 
do 3 tys ięcy dziennie.

A n o  m am y rządy dem okra 
tyczne i n ikogo to  p raw dopo 
dobnie nie zadziw i, gdy  je g o 
m ościa tego zaproszą pewnego 
pięknego dnia na m in istra  zd ro 
w ia  lub... skarbu.

Żebracy. Po D ąbrow ie  od 
dłuższego czasu w łóczą się ca
łe  fa langi żebraków, k tó rzy  
obcesowo żądają wsparć. M a 
g istra t m. D ąbrow y w  tych 
dniach w szystkich zare jestro
w a ł i okazało się, że ty iko  18 
zasługuje na ofiarność pub licz 
ną. Reszta to  zaw odow cy 
oraz tacy, k tó rzy  mają rodz iny 
mogące ich utrzym ać.

Zare jestrow anych 18 żebra
ków  m ag is tra t w ezw ał do 
p rzybyc ia  do p rzy tu łku , gdzie 
zapewniono im  ca łkow ite  u trzy 
manie. Z g ło s iło  się z n ich  ty l
ko 3 ch, reszta zaś ośw iadczy
ła, że w o lą  żebrać, gdyż ten 
proceder uważają za pop ła t- 
niejszy.

A reszto w an ia . Polic ja  śled
cza aresztowała i osadziła w  
w ięz ien iu  W o jc iecha  Nowaka, 
oskarżonego o kradzież 10 z ło 
tych  m atkówek.

T en  sam los spotka ł S tani
sława Bednarskiego z D ąbrow y, 
k tó ry  w y łu d z ił od Jadw igi T re - 
fen z D obieszow ic 5335 m k. i 
skrad ł je j chustkę, w artości 
3000 mk., oraz od Franciszki

M ańk i z B obrow n ik  w y łu d z ił 
1500 mk.

O kazało się, iż  Bednarski 
jest dezerterem, daw no poszu
k iw anym  przez w ładze  w o j
skowe.

Z K R A J U .
li i ibaitii ii akolity Radomska.

Kto przewodzi bandytom?
O d nie jak iego czasu grasu

je  w  oko licy  Radomska i Czę
stochow y banda zbójecka, 
k tó rą  zawzięcie tro p i po lic ja , 
ale ja k  dotąd bezskutecznie. 
W  walce z bandytam i pad ło  
już k ilk u  szeregowców i dwaj 
komendanci. O becnie w  obła" 
w ie  na zb irów  b iorą  udzia ł 
na jspry tn ie js i członkow ie p o li
c ji pow  będzińskiego.

P rzyw ódcą bandy jest n ie ja
k i S łom czyński, o k tó rym  „G a 
zeta R adom ska" podaje nastę
pu jącą  garść szczegó łów :

S łom czyński s łuży ł w  wojsku 
jako  ochotnik, b ił się dzielnie, 
ale niedługo uc iek ł z wojska, a 
ponieważ m ia ł w praw ę do ban
dyckiego rzem iosła od m łodo 
ści, w ięc dziś pow odzi mu się 
doskonale. Początkow o m ia ł 
liczną bandę z dezerterów, ale 
w krad ła  mu się dezorganizacja, 
jeden z podw ładnych  odm ów ił 
posłuszeństwa, został zastrzelo
ny przez herszta i leży w  Cy- 
karzew ie. Po tym  w ypadku  
zm niejszyła się banda do 
dw óch zupełnie oddanych, ale 
p rzyw ódca  odczuw ał brak lu 
dzi i obecnie ma podobno, 
dwunastu.

O pow iada ją  że w arunki da 
je doskonale, bo po 100.000 
m iesięcznie, ma się rozum ieć 
w ykw a lifiko w a n ym . N ie każde
go przv jm u je , bo np. z B roni- 
szewa 2 parobków , jako  n ie 
dołęgów , -nie chce przy jąć. 
Poszukuje obecnie człow ieka z 
w iększą nauką, w idocznie do 
prow adzen ia bucha lte rji.

S łom czyński jest bandytą  
„fa ch o w ym " i dość często po-

Konkurs na s typendja .
P racow n icy  te legra fu  i te le fo 
nu w  D an ji zebra li składkę w  
sumie 203.500 m kp.i p rzesła li ją 
do zarządu g łównego pracow ni 
ków  poczt, te legr. i te le fonów  w  
W arszaw ie w raz z prośbą, aby 
powyższą sumę rozdzie lić  pom ię 
dzy w d o w y  i s ie ro ty po p ra 
cow nikach pocz ty  i telegrafu. 
W yraża jąc  cześć kolegom  z 
D an ji za tak  ho jny dar dla 
swoich n ieznanych kolegów; 
p rezyd jum  zw iązku rozpisuje 
konkurs na; 1) dziesięć stypen- 
d jó w  po 10.000 m kp., 2) dw a 
dzieścia stypend jów  po 5.000 
m kp., 3) jedno stypendjum  po 
3.400 m kp., o k tó re  mogą się 
ubiegać w d o w y  i s ie ro ty  po 
p racow n ikach  poczty, te legrafu 
i te le fonu  w  te rm in ie  do 15 
sierpnia r. b.

S tra jk  w  Łodzi. Rozpoczę
ły  się pertraktac je  fabrykan
tó w  z przedstaw ic ie lam i ro b o t
n ików . Fabrykanci go tow i są 
udzie lić  70 proc. podw yżk i. Na 
to  jednakże robo tn icy  się nie

H  S O S N O W IE C . E l
g  W  sali kina „ S F I N K S "  dziś gra g

c&>
H  P ro g ra m : „Czarny K ot" P ro g ra m :

s „Ach te inraalailif i
M  o p e re tk a  M . H a r tm a n a  t łó m a c z y ł  S ta c h . U

Część kabaretow a —  śpiew  —  tańce —  hum or. B  
n  B i le t y  n a b . m o ż n a  w  k a s ie  te a tru  o d  g. i 2— 7 i  o d  5 d o  k o ń c a  p rz e d s ta w . El 
p g j  P o c z ą te k  o  8  i  p o ł .

El J u tro  „ M i ło ś ć * *  3 w e s . m ig a w k i  ze ś p ie w a m i W ł .  J a s trz ę b c a  i  c zę ść . k a b . W
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pisu je  się szlachetnym i czyna
mi. N ie bo i się p o lic ja n tó w  
wcale. W  sytuac ji groźne’ or- 
jen tu je  się szybko i w ychodzi 
obronną ręką, już niejednego 
po lic jan ta  po łoży ł, bo w ie  że 
w śród p o lic ji b rak ludz i od
ważnych

O d  „p a c je n tó w " wym aga 
praw dom ów ności, np. w  R usi
now ie  u leśnego, gdzie spo
dz iew a ł się k ilkudz ies ięc iu  ty 
sięcy, usłyszał od samego po 
szkodowanego, że jest ty lk o  
w  dom u 360 mk.. lecz po re 
w iz ji znalazł 3.360, w obec te
go 360 mk. zostaw ił, a resztę 
zabrał jako rzecz bez w łaśc i
ciela. H andlarze m ają z nim  
często stosunki, gdyż pobiera 
m iesięczną pensję, ale też zo
staw ia ich  w  spokoju, bo sło
wa dotrzym uje .

W  razie po trzeby służy na
w e t pożyczką. Przestrzega ta k 
że m oralności; spotka ł raz p o 
drostka, idącego późnym  w ie 
czorem z Brzeźnicy, da ł oj 
cowskie upom nienie w  postaci 
pogłaskania po skórze w  od- 
pow iedn iem  m iejscu za to, że 
w łó czy ł się po nocach i zagro
z ił iż na d rug i raz w  łeb  mu 
palnie.

Skutk i tego wszystkiego, 
śmiesznego i n iepraw dopodob
nego na pozór, są fatalne. N ie 
k tó re  tra k ty  są z daleka om i
jane przez podróżnych, upada 
zupełnie ruch hand low y, gdyż 
w  tych  okolicach każdy oba
w ia  się coko lw iek sprzedać, 
aby późn ie j nie m ieć w izy ty  
bandytów , k tó rzy  o w szystk im  
doskonale w iedzą.

zgodzili. Pom imo, że nie do 
szło do porozum ienia co dc 
p łacy, to  jednak dzisia j przez 
ca ły dzień układano brzm ienie 
p rzyszłe j um ow y. Z w iązek 
p rzem ysłow ców  zażądał, ażeby 
w  postanow ieniu o podwyżce 
p łac zamieście klauzulę, że m o
gą być one zniżone w  m iarę 
spadania środków  żywności. 
R obo tn icy  odm ów ili katego
rycznie. M im o ws ystko panu
je  nastrój ugodowy.

Śniegi i m rozy  w  czerwcu.
Pokuciu grozi k lęska elemen
tarna. O to  bow iem , co dono
szą z K o łom y i;

Na Czarnohorze spadł śnieg 
i p o k ry ł po łon in y  tak grubą 
warstwą, że hucu li m usieli spę
dzić byd ło  na d o lin y  i karm ić 
je  paszą w  oborach. O negdaj 
tem peratura  spadła do 4 s:op- 
n i Celsiusza n iżej zera. K u ku 
rydza ,ty toń  i ro ś lin y  strączkowe 
zm arzły. W sku tek  d łu g o trw a 
łych  deszczów i braku pogody 
sianokosy przepad ły.



Poi a r  w  O lsz ty n ie . W
ub. sobotę o godz. 4 po poł. 
wybuchł pożar w jednym z bu
dynków w Olsztynie, znajdu- 
cy się na przestrzeni 5 kilo
metrów od stacji Olsztyn.

Z  pow odu utrudnionej akcji 
ratowniczej wobec braku wo
dy, DOŻar przenosił się szybko 
z jednego zabudowania na dru
gie, tak iż w krótkim czasie 
stanęły w ogniu 22 zabudowa
nia.

Zawiadomiona o pożarze, 
częstochowska straż ogniowa 
udała się natychmiast na miej
sce pożaru, pod komendą na
czelnika Lewandowskiego, i 
pospieszyła również i straż z 
W rzosowej. Straty miljonowe.

Z b ro d n ia  m a ry n a rz y . We
wsi Okuninie gm. Góra w pow. 
warszawskim, pod Nowym Dwo
rem, wydobyto płynące brze

giem Wisły zwłoki kobiety z 
poderżniętem gardłem, w blu
zce i koszuli, bosą. Przeprow a
dzone przez policję dochodze
nie ustaliło, że zabita jest żoną 
marynarza Tadeusza Romano- 
wicza, Józefa Romanowiczowa 
z domu Rydkowa i przyjecha
ła do męża swego z Ostrowia, 
ziemi radomskiej. A resztow a
ny Romanowicz przyznał się 
do zbrodni, której dokonał przy 
współudziale kolegi swego, 
również marynarza, Franciszka 
Falęckiego, podrzynając ofierze 
gardło brzytwą. Po zamordo
waniu, zbrodniarze ograbili tru
pa  z sukni i obuwia, poczym 
wrzucili go do Wisły, lecz 
wkrótce zwłoki wypłynęły. Z ra 
bowane rzeczy mordercv sprze
dali za 30.000 mk. Zbrodniarzy 
osadzono w więzieniu w Mo
dlinie.

T E L E 3 R A N 9 .
Choroba Korfantego.

W arszawa, 20 lipca.
(Przez telefon).

Otrzymano tutaj wiadomość, 
iż przybyły do Paryża Korfan
ty ciężko zaniemógł.

w n u .
Warszawa, 20 lipca.

(Przez telefon).
Donoszą z Berlina, że am ba

sador włoski zgłosił się do mi
nistra spraw zagr Rzeszy i 
zwrócił mu v.wagę na koncen
trację oddziałów niemieckich 
na granicy G. Śląska, oraz 
wezwał rząd niemiecki do po
czynienia kroków, uniemożli
wiających oddziałom niemiec
kim wkroczenie na terytorjum 
górnośląskie.

n i  a sianowis
W arszawa, 20 lipca. 
(Przez telef.)

Dzisiaj nadeszły do W arsza
wy informacje z G. Śląska, z 
których wynika, że w ostatnich 
dniach ludność polska żyje w 
ciągłej obawie nowych prowo
kacji niemieckich.

Że obawy te są słuszne, do
wodzi fakt, że przedstawicie! 
Auglji w Opolu przychylił się 
do opinji gen. Le Ronda co do 
n a ty c h m ia s to w e g o  p rz y 
s ta n ia  p o s iłk ó w  a n g ie l
sk ich .

Zanotow ać należy fakt, że 
przedstawiciel Włoch, gen. 
Marinis wyjechał do Rzymu, z 
czego wnioskują, że kontygent 
wojsk włoskich również będzie 
powiększony.

Czeski min. handlu 
w W arszawie.

W arszawa, 20 lipca.

rym odbył dłuższą konferencję.
Dzisiaj wieczorem odbędzie 

się bankiet w hotelu Europej” 
skim.

Z  końcem tego tygodnia wy- 
jedzie czeski minister do Po
znania.

Do Moskwy.
W arszawa, 20 lipca. 

(Przez telefon.)
Dzisiaj wyjechało do Mo

skwy 2-ch funkcjonarjuszów 
poselstwa polskiego przy rzą
dzie sowieckim.

Celem podróży jest przeko. 
nanie się, czy rząd sowiecki 
przygotował odpowiednie po
mieszczenie dla poselstwa pol
skiego.

Hiiitiijn iji. wojsHswytH.
W arszawa, 20 lipca. 

(Przez telefon).
Min. spraw wojskowych wy

dało rozporządzenie, że wła
dze wojskowe, które dopuszczą 
do niszczenia poi i łąk, będą 
surowo odpowiadały.

Rozporządzenie to wywołane 
jest skargami osób pryw at
nych, że oddziały żołnierzy 
dopuszczały się tego rodzaju 
przewinień.

D stctnie e ie ś c i .
(Z  te le g ra m ó w , 

o trz y m a n y ch  w  nocy).
— Do Paryża przybyła angiel

ska odpowiedź na ostatnią nę- 
tę Brianda w sprawie górno
śląskiej. Treść noty trzymana 
jest w tajemnicy.

W iadomem jest tylko, że po
siłki francuskie odejdą bezwa- 
rukowo na G. Śląsk.

(Przez telefon.)
Dzisiaj przybył do W arsza

wy czeski min. handlu dr. Ho- 
ovez.

Towarzyszy mu szef sekcji 
)worzaczek, oraz konsul pol
ki w Pradze p .  Dunajewski. 
/Sinister Hotovez złożył dzi- 
iaj wizyty premjerowi Wito- 
owi, min. Skirmuntowi i pod- 
ekretarzowi min. przemysłu i 
iandlu Strassburgerowi, z któ-

— Z Londynu otrzymano 
wiadomość, iż angielski rząd 
pragnie zwołać radę najwyż
szą dopiero 13 września.

podatków od zysków wojen
nych, oto w streszczeniu pro
gram nowego rządu.

W  sprawie górnośląskiej o- 
świadczył premjer, iż dążyć 
będzie do uzgodnienia stano
wiska koalicji.

— W kołach rzymskich, jak 
twierdzą niemieckie gazety u- 
trwala się przekonanie, iż kwe- 
stja górnośląska może być roz- 
stizygnięta jedynie w ten spo
sób, iż z obwodu przemysło
wego górnośląskiego, z cie
szyńskiego, morawsko-karwiń- 
skiego dystryktu tudzież z za
głębia krakowsko-chrzanow- 
skiego i dąbrowskiego ma być 
utworzone „Księstwo węglo
we", luźno połączone z Polską.

Projekt ten popierają jakoby 
wpływowe koła anglo-amery- 
kańskie.

z kilkuletnią praktyką handlową i grun
towną znajomością języka niem ieckiego, 
obeznany z działem  kolonjalno-spo- 
żywczym  i skórzano włóknistym  obejmie 
posadę od zaraz kierownika lub po
mocnika tegoż. Oferty uprasza pod 
„L. Y". do Redakcji „Iskry** Sosnowiec

W domu handlowym w So
snowcu wakuje posada

:i stenolypistki
w języku polskim i niemieckim.
Zgłoszenia składać w  red. pod W. P.

53ES3

DENDYSTA
I. SZATENSZTEIN

— Król włoski przyjął p re 
zydenta Czech dr. Masaryka 
na dłuższym posłuchaniu.

— Na posiedzeniu senatu 
wygłosił Briand mowę, w któ
rej zastrzega się stanowczo 
przeciwko powrotowi Habsbur
gów na tron w Austrji lub 
W ęgrzech.

— Rząd niemiecki wydalił 
znego dziennikarza francuskie
go Karola Bonnefont z granic 
Rzeszy, za jego wystąpienia 
antyniemi eckie.

SOSNOWIEC, Modrzejowska 3 
Godz. przyj, od 10— 12 przed poł. 

„ „ „ 3— 6 po poł.

OKULISTA 
D-r. m edycyny

L. CWIBAK
BĘDZIN, ul. Kołłątaja Nr. 30 

Erlicha.
przyjmuje chorych na oczy od 
127*—2 popoł. i od 6— 7 ‘/s wie
czór (w niedzielę od 12'/* — 1 

popoł.)

LECZNICA 
ch o ró b  kobiecych

D-ra i. Eysymontta
SOSNOWIEC, ul. Małachow

skiego Nr. 11 
przyjęcia chorych 10-12 5 -7 .

Dr. m ed .

T. MELODYSTA
choroby wewnętrzne, 

specjalność: ch o ro b y  p łuc 
SOSNOWIEC, Dęblińska 7. 
przyjmuje od 9-10 i od 4-6.

Baczność! Baczność!DUMUUłlt E K o rz y s ta jc ie  z  o k a z ji , 
i® ® ® ® ® '!  f t  b o  c z a s  to  p ie n ią d z ! !  ^
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f  , ;®  
l a l

n®
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b o  c z a s  to  p ie n ią d z !!
Tylko długoletnia firma
M f W 3 M « y s g $ I < <  W s o s n o w c u . ,  Modrze- 

• B E f f l f f l J l I l  jowska 15 w podwórzy,
która przefasonowuje i farbuje z najgorszych ka- 
peluszów, słomkowe oraz filcowe, damskie, mę
skie i dziecinne podług najnowszych modeli. 
Jako długoletni fachowiec w pierwszorzędnych 
firmach krajowych i zagranicznych, ze świa
dectwami, prowadzę zakład pod własnym kie
rownictwem, posiłkując się najnowszymi maszy
nami, których żadna inna firma nie posiada.

C e n tra ln e  B iu ro  U b e zp ie c ze ń  J. K A S Z T A L S K i
S O S N O W I E C ,  ul. Prosta 8 (dom własny).

Zawiadamia ninie jazem, że zatrzymując nadal A genturę W arszaw skiego  
T ow arzystw a U b ezp ieczeń  w W arszawie w e wszystkich jego działach, zała* 
twia w s z e l k i e g o  rodzaju ubezpieczenia, a mając dwudziestoletnią praktykę 
w  taryfach asekuracyjnych stwarza fachowe źródło informacji w sprawach 
ubezpieczeniow ych i możność n a j k o r z y s t n i e j s z e g o  obsłużenia Klienteli,
której łaskawie poleca się.

A dres d la  lis tó w  i depesz: KASZTALSKI, Sosnowiec.

Zarząd Stowarzyszenia Spożywczego £
„SPRAWIEDLIWOŚĆ" *

w klubie przy kopalni Wiktor w Milowicach, prosi swoich 
członków Ufę nn IflhfSnin w niedzielę dnia 24 lipca b. r.

na fiu II.■ (ilituilib o g. 2-ej po południu, na które 
każd> członek ma się stawić z legitymacją. Wrazie nie 
przybycia wymaganej i.ości członków odbędzie się pra
womocne zebranie o godzinie 4-ej tego samego dnia

Z a rz ą d .

S I R N R
C tłisa  ■ ■  [gjg]

— Ofensywa grecka w kie
runku na Brussę rozwija się 
pomyślnie.

Kemaliści znajdują się w od
wrocie na całej linji.

MYDŁO z zawartością 67 proc. 
tłuszczu

— Wioski presnjer Benomi 
wygłosił wczoraj w izbie expo
se o swej polityce.

Utrzymanie sojuszu z enten- 
tą, odbudowa kraju, pomoc lu
dności i nałożenie wysokich

(ze zn akiem J. CWEIGENHAFT)
sprzedaje hurtowo w ilościach ograniczonych odnośnymi 

rozporządzeniami urzęd.
Dla kooperatyw, fabryk i kopalń ustępstwo.

J. CW EIGENHAFT, Sosnowiec, Targowa Nr. 7-a.
m U W A G A : W obec podszywania się pod moją firmę,
Bg żądajcie mydła tylko ze znakiem J. CWEIGENHAFT A.
®  13 U ■ IT IB  B

P O L O N J A  
Dom Komisowo-Handlowy

M ila 4 .

Posiada z n a c z n ą  ilo ść  k a sz y
jęczmiennej ?po \ cenach bardzo 

— p rz y s tę p n y c h . —

Wkrótce nadejdzie większa ilość mąki.

Si3ES3S 0 ElSi3ai3I3SHH0 Eii]a0 G!3i3t3 uu aa
1 DROBNE OGŁOSZENIA. U
BEI 00

T y  8 b. m skradziono na stacji Skier- 
■ - niewice portfel i legit. Kazimierza,
Ireny, Jadwigi i Krystyny Rogowskich.
’y a k ła d  ślusarsko-mechaniczny A.Kranc 

Dekierta 9 przyjmuje do reparacji 
maszyny do pisania, szycia, rachowania, 
gramofony, sam ochody, m otocykle, ro
wery. nogi sztuczne, szlifowanie brzytew  
noży i wszelkie roboty w chodzące w  
zakres mechaniki.

K *upię dom z ogrodem i om em  polem  
- w okolicy Sosnowca. Oferty do 

Administracji „Iskry" C. I
Id’’ artofle sprzedają w partjach wago- 

nowych loco stacja Gorzkowice. 
Zgłaszać się: folw. P lucice (dwa kilo
metry szosą od stacji kolejowej), poczta 
Gorzkowice.

ft .fagner Jan zgubił paszport polski, 
i v * wydany przez gm. Bobrowniki i 
kartą powołania wydaną przez PKU  
Będzin.

D om o cn ik  aptekarski lub uczeń 7. pra
ktyką potrzebny* do apteki. A. Ma- 

chajskiego w  Będzinie.

FA elipacy Piotr zgubił książkę żywno- 
ściową wydaną przez kop. Morti 

mer w  Zagórzu. Zwrócić Iskra Dąbro-

^ u c h o w ic z  Bolesław a zgubiła kontrol* 
kę chlebową na 1 osobę.

O a m b u rg er  Salom on zgubił konlroikę 
* * chlebową na 3 osoby.
Z a g in ą ł  dokument wojskowy na imię 

Józefa Iwaniaka, wydany przez PKU  
w Krakowie. Zwrócić Iskra Dąbrowa.
M o r a w ie c  Kacper zgubił dokumenty 

wojskowe wydane przez PKU W . 
Będzinie zam ienione przez oficera ew i
dencyjnego w Dąbrowie. Zwrócić Iskra 
Dąbrowa.

\X f lncenty Łazarz zgubił kupony chle
bowe wydane przez kop. Morti- 

mer. Z wrócić Iskra Dąbrowa.
W ła d y s ła w o w i Bargiełowi skradziono 

dokumenty zwalniające zawojska, 
wydane przez 17 pułk piechoty w Rze- 
szowie. Z wrócić Iskra Dąbrowa
M a c n e r  M oszek Hersz zgEbił kartę 

pow ołania wydaną przez PKU Bę
dzin.

Ć zkliniarz M ichał zgubił paszport 7^7- 
dany przez gminę Sędziszów.

Ma
K

arjanowi Michalskiemu skradziono 
portfel z dokumentami wojskowem i. 

redens i stó ł rozsuwany do sprzeda- 
nia, można obejrzeć od 1 2 - 2  popoł. 

Browar Sielecki, u pana Hauzego.
I / ’ inomatograf do sprzedania okazyjnie 

. . zaraz w  Sieradzu, zienia Kaliska, 
m iejsc 500, elektryczność własna, lokal 
miejski. Adres: w ieś Nowy-Dwór, poczta 
Żyrardów. Wład. Jasiński.
IZ aw aler  posiadający wykształcenie 
Ł handlowe, praktykę, pr szukuje p o 
sady pom ocnika buchaltera. Zgłoszenia  
do admin Iskry pod „Pom ocnik**.

Jakób Leszczyński lat 45 zgubił pa
szport. Proszę Sz. znalazcę zwrócić 

za wynagrodzeniem do ponczoszarni w  
Sosnowcu.
T ^ziew czynka 15— 16 lat na praktykę 

drukarską potrzebna zaraz do dru
karni R. M onsiorskiego w Będzinie. 
Pierwszeństwo miejscowym.
O oszukuję posady szycia w  magazynie 

lub kapeluszy zdolna do wykoń
czania.

TYSIĄC WAGONÓW
S p r z e d a j e  

D om  H an d lo w y  H. M ularsk i
w Łucku, ul. Jagiellońska Nr. 24.

C krzypiec Ignacy zgubił kartę powoła- 
nia, wydaną przez PKU w  Będzinie, 

p o tr z eb n y  ślusarz maszynista. C egiel
nia W ieczorka w  Sielcu.

C przedam  Mauser 7.65. W iadomość,)
^  lalrra D nhrrt ur oIskra Dąbrowa, telef. 73.

powodu wyjazdu sprzedam maszynę 
do szycia i sześć maszyn szewskich  

odpowiednie do w iększych zakładów, 
używane m eble i różne rzeczy kuchen
ne. J. Peplińskif Piaski ul. Borowa 12
dom p o  L.angrze.

D ) n  19 b .m . z g in ą ł 13 le tn i chłop
i e l i .  czyk, b lo n d y n  w ja sn e j bluzce, 
m a jtk i b ro n zo w e  a k s a m itn e . Ktoby w ie
dział g d z ie  się z n a jd u je  ra c z y  z a w ia d o 
m ić  A lb re c h ta  ta m . p rzy  u l. S zenow - 
sk ie j 18,
C o k ó ł Antoni zgubił dow ód osobisty 

wydany przez mag. m. Dąbrowy i 
kartę odroczenia. Zwrócić Iskra Dąbro- 
wa.
T T olew a Franciszek zgubił kuponyt,
* chlebowe wydane przez kopalnię 
M ortimer.
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